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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Heroldja Królestw a Polskiego .— P o d a je  do p o w s z e c h ­

nej w iadom ości,  źe N A J J A Ś N IE J S Z Y  P A N  Najmiło- 
ściwiej raczy ł zaszczycić  S w y m  p o d p isem  d y p lo m a ta  
n a  sz lachectw o dziedziczne, służyć  mające  dla n a s t ę p u ­
ją c y c h  osób: Bniilji z Ja s ińsk ich  Jozefow iczow ej ,  w d o ­
w ie  po X a w e ry m  Józefow iczu ,  p isa rzu  ak to w y m  k r ó ­
le s tw a  P o lsk ieg o ,  tudzież  d w ó ch  synów  jego: F ran c i -  
szka -X aw ereg o -M ic h a ła  (2ch  imion) i M ichała  S tan i­
s ła w a  (2ch imion) Józe fo w iczów , z h erbem  P ra w o -  
mian; A lb e r ta  syna  K azim ierza  S k o w roń sk iego ,  b. d y ­
r e k to ra  w y d z ia łu  d u cho w n ego  K om . Rz. S. W . i D . 
z h e rb e m  P o d tę p a k o w a ;  Jó ze fa  syna  A d am a  K o b y ­
łeck iego , r ad cy  rz ą d u  gubern ja lneg o  W a rs z a w sk ie g o ,  
z h e rb em  Z godziem biec ; K a z im ie rza  syna  K azim ierza  
R ybczy ńsk iego ,  nacze ln ika  u rz ę d u  po cz to w eg o  g u b e r ­
njalnego w R adom iu ,  z h e rb e m  W ro n iec ;  P aw ła  syna  
J a k ó b a  S k rzyd lew sk ieg o ,  p o d p o ru c z n ik a  z koropanji 
p o p ra w c z e j  N r  45 z h e rbem  P ro ca ;  Antoniego syna  
K azim ierza  P aw łow sk iego ,  p o d p o ru czn ik a  k om en d  in- 
w alidnych  t Ogo o kręgu  s traży  w ew nętrzne j,  z h e rb e m  
D okorw in ;  Dzieci zm arłego  Jan a  sy na  A m brożego  D u ­
cz y ń sk iego ,  sędziego t ry b u n a łu  handlow ego b. gu- 
bern j i  M azow ieckiej,  obecn ie  W a rszaw sk ie j ,  w m a ł ­
żeństw ie  z Anną z K u źm ińsk ich  sp ło d zo n y ch ,  a mia­
now icie  synów: M ikoła ja  i J ana ,  tud/.iez córek : K ata-  
r sy ny ,  Marji,  Zofji, A le sa n d ry  i Anny, z h e rb e m  P ra-  
womił; L u d w ik a  J an a  ( t c h  imion) syna Jó ze fa  O r ło w ­
sk iego ,  rew izo ra  sk a rb o w e g o  okręgu  Bialskiego, gub. 
L ubelsk ie j ,  z h e rb em  Skarsbczyk; Djoriizego syna  P io ­
t r a  R ysińskiego, kap itana  inżen je rów , nacze ln ika  'lOgo 
d ys tan su  U lg o  o d dz ia łu  X Igo  o k rę g u  kom unikacji ,  
z herbem  Rysiuiec; L u d w ik a  syna  F ran c isz k a  K o eh le r ,  
cz łonka rad y  lek a rsk ie j  k ró le s tw a  Polsk iego , z herbem  
W ęgluw iec ; P ra x e d y  z K ra szk o w sk icb  P e t ry k o w s k ie j  
w d o w y  po Antonim P e try k  o wsk i m , m ajorze  b. w o jska  
Polsk iego  p o z o s t a łe j , o raz  dzieci A lex a n d ra -P aw la  
(2ch imion) syna  i H elcny-Pau liny  (2ch imion) i P iii— 
Pmy Joann y -M arjan n y  (3ch imion) c ó rek  po  tymże 
Antonim P e try k o w s k im  p ozo s ta łych ,  z h e rb e m  Petry- 
k ow sk i;  W alen tego  syna  T o m asza  W e jc h an ,  b .  p o d -  
szefa biura w w ydzia łach  po  b. komissji  rząd .  wojny 
pozosta łych , z h erbem  Chronisław; T o m asza  syna  J o a ­
chima P iw kow sk iego ,  w ó jta  gminy Z g agow a w pow. 
Mławskim, z h e rb em  K o sem czy k ;  Józe fa -S tan is ław a  
(ł2cb łimon) LewoeŁiego. pozosta łego  syna po O n u ­

frym L ew ockim , b. w izy ta to rze  szkó ł  O. N. W. z h e r ­
bem Jelitan; Dzieci J an a  Jez io rańsk iego ,  b. naczeln ika  
sekcji celnej w Kom. Rz. P  i S. a mianowicie  synów  
K aro la -Jana-A dam a-N apo leona  (4ch imionl, Jana -Józe fa  
B artłom ieja  (3ch imion), A lexandra-F ranc .  X aw ereg o  
(2ch  imion), oraz córek  U rszu l i-M arjanny-E m il j i -W andy  
( I c h  imion ',  Emilj i-IIeleny M arjanny (3ch imion), Marji 
A nieli-N apoleony  (3ch imion) i H e leny  Jez io rań sk ich ,  
z h e rb em  Mitkiewicz; M ichała  syna  Joach im a Emelja- 
n ow  z h e rbem  T w e re c ;  Józefa-B ogdana (2ch imion) 
O czapow sk iego ,  pozo s ta łego  syna po  M ichale  Ocza­
p ow sk im , ra d c y  stanu, b . d y re k to rz e  ins ty tu tu  g o sp o ­
d a rs tw a  w iejskiego i leśnictwa w M arym oncie ,  z h e r ­
b em  Oczap; F e rd y n a n d a  syna S am uela  W e rn e ra ,  m a­
gis tra  farmacji i radcy  farmaceutycznego w rad z ie  l e ­
k a rsk ie j  k ró le s tw a  Polskiego, z h e rb e m  Miron; Jan a  
syna Antoniego D w ern ick iego , sędziego  p o k o ju  o k r ę ­
gu G arwolióskiego , z h e rb em  K u le w c zy c ;  leo f i l i  
z C io łk o w sk ic h  T ryn iszew sk ie j ,  w d ow y  po M ateuszu  
T ry n iszew sk im , b. r a d c y  b udow niczym  gub. A u g u s to w ­
skiej pozosta łe j ,  o raz dzieci: A lexandra  Ignacego (2ch 
imion), K on s tan teg o -W ita l isa  (2ch imion) synów  i K l e ­
m entyny  H e len y  (2ch imion) córki,  po  tym że M ateuszu  
T ry n isze w sk im  p ozo s ta łych ,  z. herb em  P o d s taw a ;  Ja n a  
syna  T e o d o ra  A lexandrow icza ,  p. o. nadleśniczego l e ­
śnic tw a S uw ałk i ,  z h e rb em  Szp ada ,  i J a n a -C h ry z o s to ­
ma syna  S zczepan a  Filsjean, z herb em  T ró jg ro t .—- 
P reze s ,  sena to r ,  ta jny  rad ca  S tan is ław  hr.  Kossakowski. 
Z a rząd za jący  kancellarją ,  nacze lny  s e k re ta rz ,  r ad ca  
kolleg ja lny  R ozyńsk i

łiorrespondencja  K roniki.
Radom d. 25 maja 1859 r.

W ypadałoby mi przeprosić czytelników oby­
czajem moich kolegów spóźniających się, lecz 
zdaje się z’e to będzie zbyteczne, gdy obecnie ru ­
bryka wiadomości niekrajowych ponętniejszą je s t 
bezwątpienia. W  obec takiego usposobienia czy­
telnika korrespondent miejscowy pam iętając na 
owe nielitościwe starych Gallów vae v ic tis , musi 
kapitulow ać, na wszystkie ultim ata i w arunki 
zgodzić się i przyjąć takie miejsce, jań ie  mu ła­
skaw y czytelnik w swej ciekawości i uwadze na­
znaczyć raczy.

Od ostatniego mego listu wiosna rozwinęła się 
całym urokiem dziew icżych^w dzięków ^w ielbi^

ciele natury  rozkoszują się majowem tchnieniem 
powietrza, prześliczną zielonością juz’ to rozkwi- 
tująeych drzew, juz’ tez szerokich niw bogato przy­
branych, nad  którem i poważnie przechadza się 
właściciel iw  myśli oblicza obfite plony i korzyści, 
jak ie  mu piępny maj obiecuje. Za właścicielem tuz 
z skrom ną minką, ale i z niejaką pew nością sie­
bie stoi faktor m l  go żydem  zwany, ̂  zdający ra - 
porta o podnoszących się cenach zboza i przebie­
gających niespokojnie kupcach żydowskich, k tó ­
rzy  przerażeni spadkiem kursów  zagranicznych 
papierów, chętnie radzi pomieścić kapitały swe 
u obywateli ziemskich, zakupując zboże na od ­
staw ę najpóźniejszą.

Na wielką skalę paniczne bankructw a z a g ra ­
nicą, do tąd  objawiające się u nas dotkliw ie w sto­
sunkach ewakuacji kursów, przerażają strachem tu ­
tejszy le derni monde handlow o-spekulacyjny, gdy 
niejeden z Lipskiem stosunki utrzym ujący, tracić 
musi po kilka i kilkanaście tysięcy na różnicy 
kursu.

Jeżeli nie marny u  nas na wyższą skalę rozwi­
niętego przem ysłu i handlu, nie doznajemy też i 
o-waltownych gorączkowych w strząśnięć, jakim  
często i mniej fantastyczni giełdowi spekulanci 
ulegają. Panow ie literaci nasi, nieprzyjaciele roz­
w o j u  m aterjalizmu, zyskują w tem^ jed n ą  broń 
więcej, jed en  więcej argument do swej szermierki.

Naszem  zdaniem medium tenuere beatt, szko­
dliwe są gorączkowe rzucania się spekulacyjne, 
lecz i szkodliwą je s t  ta  nieczynność na niwie 
przem ysłu i wyższego handlu , przez krajow ców 
i obywateli lub całkiem zaniedbanego lub z rąk  
wypuszczonego. Istnieje naw et przesąd, którym  
w spieram y nasze lenistwo, a przeciez u  obcych 
członkowie szlachty i wyższej arystokracji nie- 
tylko należą z m ajątkami swemi, ale często i sami 
kierują przedsiębierstwam i przemysłowemi, nie 
lękając się aby owoce pracy  i uczciw ych zabie­
gów mogły zbrudzić blasony i pokalać drzewa 
genealogiczne. U nas brak je s t nietylko chęci ale 
i edukacji na tern polu, a cały handel wyższą zo­
staje z małym wyjątkiem, w ręku niewiele w ię­
cej specjalnych, jak  handlarzy  z Nowiniarskiej

KWESTARZ.
OBRAZEK w i e j s k i .

(C»'ęg dalszy).
—  Przebaczajcie jedni drugim urazy, z a ­

pominajcie upadki l u d z k ie ,  aby i wam k i e d y ś  
Ojciec niebieski odpugc j)- upadaj w asze . A n ie  
z a p o m i n a j c i e ,  ze  jak p oczc iw a  praca, m iło ­
w anie  bliźniego  ̂ naodlitwa prow adzą duszę  
cz łow ieka  do nieba, tak próżniactwo, samo-  
lubstwo i bezbożność do p iekła  wrota otw ie­
rają, a  w ów czas  biada, biada ci grzeszniku! 
bo bogactw o i zaszczyty zostaw isz  n a  ziemi, 
a  tylko z czynam i swem i staniesz na sądzie  
ostatecznym, który prędzój czy później n ieo­
mylnie jak to s łońce  że teraz świeci, każdego  
z nas kiedyś czeka. No bądźcie zdrowi moje  
dzieci, jeszcze raz Bog wam za p ła ć  za  w a szą  
ży c z l iw o ść ,  co dzień w  modlitwie po lecać  
w a s  będę Bogu w szechm ogącem u, bo jak o  
biedny zakonnik, tylko modlitwę ofiarować  
w am  m ogę w  zamian za  w aszą  ofiarę dla k la ­
sztoru.

—  B óg  zap łać ,  nie ma ta za co, —  o d e ­
zw ano się gw arnie a kilka g ło só w  kobiecych  
dodało: —  a  niech ta Dobrodzieje i za  dusze  
zm arłe  z naszój w si modlą się także...

— Oj bajbugi, —  o d ezw a ł  się g ło s  męzki, 
ino z naszój wsi? czy to gdzieindziej ludzie 
także n ;e mieszkają...

—  No, ani gadania, ale ta z a w d y  swój dla  
swego to jakoś życzliwszy.

—  A jużcić, a jużcić, — potwierdziło kil­
ka g ło só w , a  chłopisko poruszając ram iona­
mi, dom ów ił jakby do siebie.

—  0! judy setne te baby, zaw dy w odę na 
swoje k o ło  ciągną.

Znowu do k o ła  podniosły się g łosy  kobiece:
—  A to serek dla dobrodzieja, a  to k a w a ­

łe k  kie łbasy, a to placek pszenny, a tu g a r ­
nuszek m asła , a z tego to Dobrodziej będzie  
m iał w ieczerzą, bo to świeżuchne jaja w szy ­
stkie z tego tygodnia, o to miodu krzynę —  i 
każda pokazując p odarunek , ch o w a ła  go  
w  w a są g  między siano, ucząc W ojciecha sta­
rego w oźnicę , gdzie ma szukać tych przysm a­
ków gdyby sięjdobrodziejowi za żą d a ły .  Bra­
ciszek za takie dow ody czułej dla siebie p a ­
mięci, chyląc w  podziękow aniu  g ło w ę  na  
wszystkie strony, m ów ił g ło sem  rozrzew nio­
nym:

—  P anie  B oże wielki za p ła ć ,  czem że się  
w am  potrafię wywdzięczyć? Bóg wam zap łać.

A stary W ojciech  łakom ie  poglądając po

za siebie, tylko przekręcał czapkę z ucha na  
ucho, coś mamrotał pod nosem , i raz poraź  
popraw iał się na siedzeniu. W tem gdy już 
w asąg  miał ruszyć z miejsca, pomiędzy t łu ­
mem wieśniaczym  przecisnąw szy się oboje  
W aw rzkow ie, ona z kurą a  on z gęsią  pod  
pachą stanęli przed bratem kwestarzem, i gdy  
W aw rzek  skrobiąc się w g ło w ę  frasobliwie  
stał cokolw iek  bokiem odw rócony, ona na  
w p ó ł z p łaczem  mówiła:

— Nie tnawa ziarna, bo my nie na g osp o­
darstwie, ale ta niech Dobrodziej choć przyj­
mie od nas kurzynę i gąskę co ta mój dusi 
pod pachą, a  niech Dobrodziój prosi B o g a .....

—  I bez w aszego  podarunku m o j e  dziecię
będę Boga prosił o miłosierdzie nad " ■a™h

y i l ■ nhnć bardzo w amprzerwał kwestarz, —  i cnoc « .
j j _ ,*rac7 e d!& klasztoru o*w d zięczn y  jestem  za w a s z e

tiarę, ale jej p r z y j ą ć  me mogę...
  A  niech dobrodziej nie robi nam tak ie­

go wstydu, -  zaw oła li  oboje W aw rzk o w ie ,—  
o-ęś, kura, tofracha, i aby B óg m iłosierny, za  
proszeniem D obrodziejów  odm ienił,  to się je ­
szcze  nie jedna taka zarobi....

—  B óg moje dzieci patrzy na  dobre chęci,  
ale nie na w ie lkość  ofiary, bo u B oga  serce



lub  Franciszkańskiej u licy  (I). Pam ięć  ka tas tro f  
P ro ta  Potockiego) T ep e ra  i t .  d. ods tra sza  naszych  
YńozriycK ód rzucania  się na tę drogę zasług kra- 
jowych, lecz jeś li  okrę t bu rzą  zaskoczony  rozbije 
się, czyliż d la  tego m arynarze  z’eglugi zaniedbują , 
czyliż d la  n iepowodzeń po jedyńczych  skutkiem  
okoliczności nastąpionych, m am y zostaw iać  o g ro ­
m n ą  niwę bogactwa narodow ego  odłogiem i ska ­
zyw ać  ją  na bezp łodność  lub pozostawiać w ręk ach  
zimnych, egoistnycli, a często niezbyt zręcznych , 
j a k  to  pokazała ostatnia k ryzys  handlow a.

N ieczynność  ta  p raw ie  zbliża się do snu, a sen  
j e s t  obrazem śmierci, j a k  tam  k tóryś łaciunik p o ­
wiedział. Komu B óg  dał s iły  duchow e i środki ma- 
te r ja lue ,  tem u niewolno usypiać , niewolno je s t  
sk azy w ać  się n a  przedw czesną  smierc, ale obo­
w iązkiem  jego  je s t  kształc ić  swe jestestw o m ora l­
ne ,  czy to rozwijając  wiedzę swą, czy tozbogaca- 
j ą c  serce i wzm acniając  silę charak te ru  i nie o d ­
daw ać  się len is tw u  um ysłow em u, k ąp iąc  sw ą  d u ­
szę w dolce fa rn ien te .  Niemniej obowiązkiem jest,  
n ie  zapominać o ro zw o ju  sił m ater ja lnych  i zdoby­
w an iu  stanowiska niezalez’nego.

Lecz  n ieste ty  takiem stanow isko  obywateli w o- 
góle, a tein samem i naszych  miejscowy ch nie m o­
że się nazyw ać. Ż y d  i zawsze zyd, ja k  cień B an ­
ka, tow arzyszy  praw ie każdem u obywatelowi, a 
potrafi m u w każdej chwili zrobić się po trze ­
bnym . róźnemi sposoby, a najczęściej też p ien ią­
dzem, za zwyczaj z trzeciego lub czwartego ź ródła  
pochodzącym .

D la  tego z praw dziw ą przyjem nością  czytam y 
re lac je  o is tn ie jących  ju ż  samodzielnie w  n iek tó­
r y c h  okolicach K ró les tw a , zak ładach  k redy tow ych  
i  o świeżo w  Płockiem  pow sta łym  ban k u  ro ln i­
czym. Całą duszą  życzymy pow odzenia  nowej tej 
obyw ate lsk ie j  insty tucji,  mniemamy, że w  ręk ach  
uczciwem zostając rozsądn ie  i użytecznie  p ro w a­
dzona, dojdzie do tego poważania i szacunku  w o- 
pinji publicznej, jakiemi się ju ż  cieszą dwie in ­
s ty tu c je  obywatelskie, to  je s t  od la t  30 z takim 
pożytkiem  k ra ju  istniejące to w arzys tw o  k re d y to ­
we, i tak  pięknie rozwijające się tow arzystw o rolni­
cze. N a  obydw a  zwracam y oczy  z ufnością, i m n ie­
m am y, że zechcą  podnieść zaszczytną  inicjatyvę, 
w  u tw orzen iu  po jedyńczych  ins ty tucji  k re d y to ­
w y ch  ro ln iczych  w  każdej guberuji, tak  j a k  w  P ło ­
ckiem, a  k tó re j  też nasza  p rzed  innemi p o trz e ­
buje.

J e s t  pieniądz w ręk u  zamożnych obywateli, 
znaleźliby się i ludzie odpowiedni potrzebie t y l ­
k o  nam  b ra k  inicja tywy; b rak  kogoś, coby zachę­
cił, zespolił siły w spó lne  i s tw orzy ł  tym  sp o s o ­
bem  rzecz. I  tu  j a k  i wszędzie i zawsze, odbija się 
n a sz a  w ada, to j e s t  b rak  um iarkow anej ufności 
w  siły własne, i b rak  wytrwałościi chęci radzenia  
sobie  samemu, g d y  oczekując naboźą  mannę, ła ­
ta m y  ty lko  biedę z dn ia  na dzień,ale  radyka ln ie  
nie chcem y i nie umiemy się leczyć!

Z bierzącycli rzeczy  w y p ad a  coś zapisać o kon-

(1) Mówiąc to pamiętamy zawsze o pojedyńczych 
usiłowaniach dobrze zasłużonych krajowi imion.

poczciwe to więcćj znaczy, jak największe bo­
gactwa...

—  No jużcić to prawda, ale zawdy łatwiej 
Boga gadką prosić jak ofiarowaniem czego, 
mój Dobrodzieju, niech Dobrodziej nie gardzi 
bo co mawa to dajewa ..

—  Bóg świadkiem moje dzieci że nie gar­
dzę, ale...

Dalsza m owa kwestarza przerwaną zosta­
ła  zbliżeniem się Basi, która z zaczerwienio­
ną od płaczu buzią, ściskając nogi braciszka  
ze  spuszczonemi oczami, m ówiła na wpół  
z płaczem:

.— Niech ta Dobrodzićj, weźmie od nas 
złotów kę ino bez grosza jednego, bo już vtię- 
cćj nie mieliśwa, i żeby ta do Przemienienia 
Pańskiego, w klasztorze na naszą intencją 
mogła być Msza Ś. odprawiona...

Brat kwestarz z czułością spojrzał na bie­
dną dziewczynę, z westchnieniem podnióśł o- 
czy w górę, jakby tam chciał szukać nagrody 
za tyie wiary poczciwego ludu, a Basia po 
małej chwili milczenia, co sobie zupełnie ina- 
czśj wytłumaczyła, trzymając pieniądze w re­
ku m ówiła  da’ćj:

—  Matusia powiedzieli proszę Dobrodzie­
ja, że jakby ta te pieniądze nie obstały nana-

cercie am atorskim , k tó ry  w zbudzić  miał n ie spo ­
dz iew any zapał m iędzy obraną  publicznością, ju ż  
wam  w innych  p ism ach  doniesiono. O ochronce  
zaczyna ją  myśieć na serjo; podobno je d e n  z z a ­
służonych  obywateli w mieście osiad łych , zua- 
cznyin j ą  kapita łem  obdarzyć  zamierza.

P iękna  to m yśl i godna naśladow ania .  M iej­
scowe damy, co do przy jęc ia  udziału je szcze  się 
nie zdecydow ały , a gorliwie zajmując się k w es tą  
w ielkanocną, pokazały  jak ie  m a ją  chęci, i jak 
świetne rezu l ta ty  p rzyn ios łyby  ich usiłowania d la  
ochronek , g d y b y  swej usługi chrześcjańskiej nie 
odm aw iały .

Z innych  rzeczy  zaśc iankow anych, j a k  zw y­
czajnie; żyjemy i obmawiainy, dam y w  domu, m ęż­
czyźni po  za dom em  ^zatrudnienie to należy do 
spec ja lnośc i naszych, połączone z małą dozą zło­
śliwości byw a o k ra są  zebrań tow arzysk ich).

N a rzeka ją  tu  obecnie bardzo panowie dok to rzy  
na epidem ję p an u jącą  zdrowia, p raw n icy  na  epi- 
deinję d u c h a  zgody; kaw aler ja  na  trudnośc i  w a 
w an sach  se rcow ych ; panny  w y d a ją  bój o s t ro n n i­
k ó w  celibatu, zbyt licznych s tosunkow o do miej­
scowości. A podobno  nawet, j a k  mnie w tajemniczeni 
zapewnili, śmielsze i em ancypow ane, na  odbytym  
m eetingu uchw ali ły  p e tyc ją  o zniesienie celibatu.

N a  teraz kończę, nie długo b ędę  chciał wam  się 
przypom nieć  w dalszym  ciągu sys tem atycznym  
opisem miejscowości i je j  charak te rys tyk i .

-------------  n -»i +  g ł . --------------

WIADOMOŚCI M G R M 11Z M
A  N  G L  J  A.

L o n d y n  23 maja. W ed ług  k rążący ch  pogłosek, 
lord M alm esbury  chce odnow ić t ra k ta t  celny 
z H anow erem , przy  zastrzeżeniu n iek tó rych  zmian, 
p rzeciw ko czemu Times  i D aily  News  stanowczo 
protestu ją .

—  Jach t ,  na  k tó ry m  xięźna F ry d e ry k o w a  W il-  
he lm ow a p ru sk a  z A ntw erp ji  p rzybyła ,  i ja c h t  
F airy ,  k tó ry  powiózł właśnie k ró lew sk ą  rodzinę 
do Osborne, spotkały  się przedw czora j po p o łu ­
dniu  pomiędzy Portsm outh  i Osborne, przyczem  
xięźna p ru sk a  uda ła  się na ty ch m ias t  n a  pokład  
j a c h tu  Fairy.

L o n d y n  24 maja .  X iężna  p ru sk a  cieszy s ięn a j-  
lepszem  zdrowiem i odbyw a z królow ą liczne spa ­
cery  i przejażdżki w  okolicach Osborne. — L o rd  
Jo h n  R usse l  i lo rd  P a lm ers ton  mieli z sobą n a ra ­
dę, skutkiem  której postanowili działać w spóln ie  
przeciw ko ministerjum.

—  W e d łu g  M orning  Post., xiężna F ry d e ry k o ­
wa W ilhe lm ow a w  czasie swego poby tu  w  Anglji, 
p rzeb y w ać  będzie  w Osborne, a L o n d y n u  w cale 
nie odwiedzi. (Neue Pr. Z tg .)

— J a k  większa część dzienników europejskich, 
gazety  londyńsk ie  zaniechały na czas jak iś  kw e- 
s tje  polityczne, aby się zająć  ocenieniem strategi- 
cznem kampanji rozpoczętej w Piemoncie. Jed en  
ty lko  dziennik angielski, M o rn ing  Herald,  w y s tę ­
puje z k w es tją  w ew nętrzną , t rak tu jąc  j ą  ze stano- 
w iską  europejskiego. M inisterja lny ten  organ, za ­
p rzecza  wiadomości podane j  przez Observer, ja -

bożeństwo, to żeby je z łączyć  z innemi od 
ludzi, i choć we współce aby ino nabożeń­
stwo mogło być do Przemienienia Pańskiego  
odprawione.

—  Moje dziecko, moja biedna dzieweczko, 
odezw ał się kwestarz, — i dla czegóż to ż ą ­
dasz Przemienienia Pańskiego?

—  A bo to Basia proszę Dobrodzieja, — 
odezwały się liczne głosy, co to ją Pan Bóg 
krową naw idzil (a).

—  A jużcić, —  potwierdziła Basia i p ła ­
cząc zaczęła ściskać nogi braciszka.

— Moja biedna dzieweczko, proś tylko 
szczerze Boga, a Bog i tak cię pocieszy, bo 
Chrystus Pan powiedział, proście tylko z wia­
rą Ojca w Niebiesiech, a będzie wam wszyst-

(a) Lud wiejski uważając wszystko jako pochodzą­
ce od Boga we wszystkich klęskach i nieszczęściach, 
powiada że to pochodzi z nawidzenia Boskiego, czyli 
że Bóg odwiedził go w ten czas kiedy go nieszczęście 
dotknęło. Nadto używając tego wyrazu nawidzić od nie­
nawidzić zapewne z opuszczeniem nie, w miejsce k o ­
chać, bo powiada Janek nawidzi Basię czyli kocha, al­
bo Stach z Wojtkiem nctwtdzą się czyli kochają, daje 
przez to do poznania, że niezczęściem Bóg nawidzil, 
czyli ukochał. Piękna to zaiste dla n a s  ludzi małej wia­
ry nauka.

koby  lo rd  D e rb y  czynił kroki, celem skłonienia 
lo rd a  Palm ers tona  do połączenia  się z jego  adm i­
n is trac ją .  M o rn ing  H erald  korzysta  z tej sposo- I 
bności, aby formalne w ystosow ać oskarżen ieprze-  
ciwko lordow i Palm erstona , k tó rem u  zarzuca, iż 
związał się z F ra n c ją  i S a rd y n ią  pewnem i p rz y ­
rzeczeniami, iż jeżeli przyjdzie  w skutek  komplika­
cji politycznych  do władzy , to pośpieszy im z p o ­
mocą p rzeciw ko Austrji .  Podobna  obietnica, m ó ­
wi Mor n i n g  Herald,  jeś l i  się urzeczywistni,  spo­
w odow ałaby  powstanie ca łych  Niemiec, k tó re  po- j  
śp ieszyłyby z kolei na  pomoc Austrji . Jeżeli p rz y ­
puszczenie  to  o rganu  m inisterjalnego nie j e s t  p ro-  | 
styin wym ysłem , to  wnioski z niego w ypro w ad zo -  j  

ne są  n iedorzecznością. N iem cy w gruncie  rzeczy 
więcej się dziś sobą ,niż  A us tr ją  zajmują: p o łącze­
nie się F ranc ji  z Anglją, byłoby  dla  nich na jw ięk ­
szą g w aran c ją  bezpieczeństw a ispokojności.  P r z y ­
mierze to w obecnych okolicznościach skróciłaby 
wojnę, niszcząc wszelkie illuzje, k tó re  zachęcają  
do oporu przeciw  opinji publicznej w całej E u ro ­
pie, ubezpieczyłoby pow szechne interessa, ode jm u­
ją c  spraw ie  włoskiej przez udzieloną je j  tym s p o ­
sobem pomoc, w y łączny  charak te r  francuzki, k tó ­
ry  je s t  skutkiem  powziętej przez F ran c ję  in ic ja ty ­
w y, w ahań  się i w stecznych  myśli wielkich m o­
carstw .

— Obiega pogłoska w sferach wojskowych, iż 
k ró lew ski ko rpus  inżynierów  ma być zreorganizo­
w a n y  i zw iększony do 10 tysięcy, to j e s t  p raw ie  o 
połowę ja k  j e s t  obecnie.

—- Mówią, iż zamiarem j e s t  rz ą d u  rozstaw ić  
w ojsko  w zdłuż  Anglji i I r landji.  W  lecie ma ono 
s tać  pod  namiotami, a zimą w  barakach  dopóty, 
dopóki teraźniejszy  a norm alny s tan  E u ro p y  nie 
minie. (Le Nord  i Schl. Z t g )

A U S T  It J  A.
Wiedeń 21 maja .  J a k  cesarz, tak  i nowo-m ia- 

n o w an y  minister sp raw  zagran icznych  lir. Rech- 
berg długie miewają n a rad y  z xięciem M eternich, 
fałszem j e s t  atoli, aby J. C. M. miał mu propono­
w ać pow rót do gabinetu, skoro ani wiek, ani s iły 
fizyczne xięcia ni dozw oliłyby mu przy jęc ia  p o d o ­
bnego ciężaru.

W ie d e ń 2 2 m a ja .  Arcy-xiążę M axym iljan  d ’E s te  
ud a ł  się z M odeny, gdzie do tychczas  bawił, do 
zam ku Ebenzweier. X ięźna M odeny w tych  dniach 
spodziewana.

Poseł aus tr jack i w Dreźnie  xiąźe R y sz a rd  M et- 
teru ich  ju t ro  wróci na  swoje stanowisko.

P isz ą  z Monachium:
T y ro l ,  k tó ry  w osta tn ich  czasach ogołocony by ł 

z wojska, w kró tce  przez 40 000 ko rpus  austrjacki 
z Czech wezwany, zajętym  będzie. D ow ódcą tego 
korpusu, p row adzącego  z sobą 80 dział, j e s t  hr. 
Clam Gallas. Z T yro lu  i V orarlbergu  zbrojne te 
siły m ogą potem  w ed ług  potrzeby rów nie  ła two 
i szybko do W łoch  dla  wzmocnienia walczącej tam 
armji, albo nad R en  być przerzucone. Pomiędzy 
Linzem a Salzburgiem stanie drugie  80,000.

Gazeta Augsburgs/ca  donosi, iż p ierw szym  ocho­
tnikiem, k tóry  się w W ied n iu  zapisał był izraelita, 
a oprocz tego wielu tego  w yznania  poszło za  jego

ko dane, o co prosicie.— Pieniądze więc m o­
je dziecko schowaj, bo...

— A  mój Dobrodzieju —  łkając już przer­
w ała Basia — Bóg naszym świadkiem, że  co 
mawa to dajewa — a i na tę złotówkę, ino 
bez grosza, tośw a aż zapożyczyli się —  i le- 
dwośwa u Matusa wy molestowali.

—  Moje dziecko, każda ofiara z serca po­
chodząca, choćbj' i grosza nie miała wartości 
zawsze jest miłą Bogu— pieniądze w i ę c  oddaj 
temu co ci pożyczył...

— O! mój Dobrodzieju— o! nasz Ojcze du­
chowny błagała Basia, weź Ojciec na co nas 
stać —a któż mnie poratuje—  a mój kochany  
Boże...

D<? prośby Basi przyłączyli się i oboje 
Wawrzkowie, ta o przyjęcie kury, on znów o 
wzięcie gęsi, za niemi zaczęli się przyczyniać  
i inni z gromady wieśniaczćj, dosyć, że brat 
kwestarz stał jak w oblężeniu, nie mogąc i 
kroku ruszyć, t;IR bjd z wszystkich stron o- 
toczony kłaniającemi się i proszącemi.

—  Słuchajcie mnie moje dzieci —- mówił 
kwestarz obracając się w koło  — ofiarą nie 
gardzę, ale przyjąć jej nie m ogę— pozwólcie  
tylko...

Co raz gwarniejsze proszenie, pomieszane



ostatnie zgromadzenie stanów Holsztyńskich. Nie­
które z nich tylko budzą, ogólny interess jak np. 
prawo zabraniające złego obchodzenia się ze zwie­
rzętami, prawo przeciwko naśladownictwu wyro­
bów, prawo przeciw obrazie obyczajów, prawo o 
wagach i inne podobne rozporządzenia w zakresie 
prawa prowincjonalnego i administracji sądowej. 
Wszelkie zaś wnioski dotyczące konstytucji, mi­
mo, ze jednomyślnie przez zgromadzenie stanów 
przyjęte, przez króla zatwierdzonemi nie zostały.

Korrespondencja duńs/ca organ pólurzędowy, 
donosi dziś, żeDanja ogłosi wkrótce oświadczenie 
neutralności.—Bawi tu xiążę Egipski Mehmet Ali. 
Mimo, i z niektóre dzienniki przedstawiają go jako 
prostego podróżnika, Faedrelandet dzisiejszy utrzy­
muje, z’e ma missją szczegółową od rządu turec­
kiego, i z’e za powrotem ze Stockholmu uda się 
przez Szczecin do Paryz’a, M adrytu i Lizbony.

(Le Mord.)
F R A N C J A .

Paryż 23 maja. Powszechne jest przekonanie 
w Paryżu, że wojska austrjackie niebawem przej­
dą rzekę Tessyn i cofną się aż do Addy. W szyst­
ko więc każe się spodziewać, że w miesiącu czer­
wcu Lombardję opuszczą Austrjacy. Zapewne nad 
Mincio opór nastąpi silniejszy, a w tym czasie p ra ­
wdopodobnie torysowie angielscy zdwoją swe u- 
siłowania, aby do nowego nie przyszło starcia, 
któremu przez swoją niezgrabność zapobiedz nie 
umieli.

— Dzienniki oddane Austrji, nie przestają roz­
siewać pogłosek, że xiąże Napoleon wysłany jest 
do Toskanji, aby wznie ńł tam rewoluję. Gdybj- 
trzeba było odpowiadać ludziom którzy umyślnie 
zamykają oczy przed prawdą, to moglibyśmy im 
powiedzieć, że xiąźe Napoleon zajmuje Toskanję 
jedynie na wyraźne żądanie stronnictwa konser­
watywnego, reprezentowanego przez panaLajatico 
i Salvagnoli, jednego ze sławniejszych pisarzy wło­
skich. Lecz po cóż to sprostowanie, wszystko co 
nie jest po myśli Austrji, jest rewolucją.

Pewne dzienniki utrzymywały, że Toskanję re­
prezentować będzie w Paryżu legacja sardyńska. 
Wiadomość ta mylna, gdyż gabinet tuileryjski dla 
dania dowodu swego pojednawczego ducha uznał 
margrabiego Tanay de Nerli, jako posła toskań­
skiego.

— Nadeszła tu urzędowa wiadomość o śmierci 
króla neapolitańskiego. W ypadek ten od dawna 
przewidziany, nastąpił wczoraj o czwartej godzinie 
wieczorem. Zmarły król liczył dopiero 49 lat. Po­
lityka austrjacka traci w nim gorliwego stronnika. 
Gabinet londyński, który od dawna pragnął wzno­
wić dyplomatyczne stosunki z Neapolem, wysyła 
swego reprezentanta do nowego władcy królestwa 
Obojga Sycylii. Gabinet pary zki również sobie po­
stąpi, a od zdolności i rozsądku następcy Ferdy­
nanda ligo zależeć będzie, aby te stosunki były 
trwałe. Powszechnie się spodziewają, że nowy mo­
narcha potrafi się ustrzedz smutnego wpływu, któ- i 
ry mu przekazał ojciec i zrozumie wymagania cza 
su i swego położenia.

— Nie należy sądzić według dzienników lon

dyńskich o stosunkach obecnych między Francją 
i Anglją, gdyż pan Persigny nader życzliwie został 
tam przjrjęty i ciągle w dobrem żyje porozumieniu 
z gabinetem angielskim. Co zaś się tycze trwałości 
władzy torysów, jeszcze nie masz nic pewnego, bo 
to zależeć będzie od porozumienia się Palmersto- 
na z Uusselem, co nie jest rzeczą bardzo łatwą.

— Czytamy w Constitution nelu:
W  przyszły czwartek sejm niemiecki powoła­

nym będzie do orzeczenia w kwestji wniosku ha­
nowerskiego, dążącego do uruchomienia kontyn­
gentów federalnych. Prussy oświadczywszy, iż 
wniosek ten za niewczesny uważają, nie sprzeci­
wiły się bynajmniej, aby go nie miano rozbierać.

Pytamy się, ażali w rozpocząć się mających spra­
wach, zaciekli obrońcy austrjacko-niemieckiej so­
lidarności, będą upierać się przy tern niedorzecz- 
nem założeniu, jakie w swych dziennikach podno­
szą, czy będą głosić otworcie wojnę przeciwko 
Francji, dziś już nie dla tego, że ją  podejrzewają 
o dumę, ale dla tego, że w ich oczach, ona przed­
stawia samąż sprawę ludzkości.

Francja dała niezaprzeczony dowód poszanowa­
nia dla traktatów: poszanowanie to jednaknie idzie 
tak daleko, iżby aż sądzić je  miała wiecznemi, i to 
tylko uważała za słuszne, co one przewidziały i 
postanowiły. Zdaje nam się, że pod tym wzglę­
dem Niemcy w zupełności podzielają zdanie Fran­
cji, uznały jak i my niepodległość belgijską, a kie- 
dy cywilizacja francuzka odnosiła tryumfy nad 
afrykańskiem barbarzyństwem, niemiecki xiąźe za­
siadał na tronie w Atenach.

Czyż mogło by być inaczej? Traktaty jakiekol- 
wiekby one były, czyż mogą narzucać światu obo­
wiązek bezwładności? Gdyby bezwładność sama 
stanowiła prawo, wtedy najdawniejsze traktaty by­
łyby najświętszemi i dla czegóż zatem zatrzymy­
wać się na rok 1815? Dla czegóż np. sułtan nie 
mógłby odwołać siędo traktatu zroku 1562, w któ- 
rym Ferdynand Cesarz austrjacki uznawał się hoł- 
downikiem i wazalem ottomańskiin za Węgry?

Czyż kto zdoła utrzymać się przy podobnem za­
łożeniu? Nie! to też najgorętsi obrońcy Austrji cią­
gle obstają przy swoich dawnych oskarżeniach. 
Zawsze wykrzykują na dumę Francji i jej zamia­
ry  podboju. Nie potrzebujemy już powtarzać, o 
ile wszystkie te zarzuty są czcze i chimeryczne.

Ale cóż powiedzieć o tych bezwstydnych anon­
sach jednego z dzienników angielskich, i wszyst­
kich pism austrjackich, dla których dzieje osta­
tnich miesięcy są wiekuistym tematem do rozpo- 
wszechniania^kłamstjwszelkich. Posłuchajcie ich! 
Austrja bynajmniej nie napadała na Piemont, „po­
groziła mu tylko co najwięcej", a na jedno sło­
wo Niemiec i Anglji, szybko i zgodnie z ich wolą 
zaniechała swego zamiaru. W szelako zdaje się.że 
ta względność nie doszła aż do powrotu za T es­
syn. Zobaczycie, że dzienniki te powiedzą nam ju ­
tro, że to nie Austrja z bronią w ręku przyszła szu­
kać nas w tej sławnej wiosce, gdzie Francja po raz 
drugi zapisuje na swych zwycięzkich sztandarach 
imie Montebello,

W  obliczu podobnej polityki nie ma co i powie'

przykładem.
Jeden z pomiędzy nieb, bogaty, wstępując do 

korpusu, zapisał na wypadek śmierci w boju, cały 
swój majątek towarzyszom broni, a majora uczy­
nił wykonawcą testamentu.

W ie d eń  23  maja. Skutkiem nadeszłej wiadomo­
ści o śmierci króla Neapolitańskiego, nakazano 
szesnastodniową żałobę dworską.

— Gwałtowny natłok ochotników w Węgrzech 
spowodował utworzenie drugiego Peszteńskiego 
bataljonu, Zapał na prowincji ma wzrastać coraz 
bardziej.

Trjest 21 maja. Zepewniają, że parowce grec- 
ckiego towarzystwa, przywrócą wkrótce kommu- 
nikację pomiędzy Tryestem a portami wschodnie- 
mi. Jeden z tutejszych domów handlowychotrzy- 
m ałju źo d  rządu Greckiego polecenie telegraficz­
ne, zakupienia 600 beczek węgli dla parowców.

(Neue Preussischr Zeitung.)
Tryest 23 maja. W edług prywatnych wiado­

mości nadeszłych z Genui, Francuzi wielkich mają 
się tam dopuszczać ucisków; już pięć miljonów 
franków do Paryża miano odesłać. Francuzki 
minister wojny miał na Genuę pociągnąć wexli 
na 12 miljonów (!?).

Frachty austrjackich okrętów mają być zase- 
kwestrowane. Kapitanowie zaś i majtki jako jeńcy 
wojenni uważani będą.

Wenecja 22 maja. Ostateczny termin' do odda­
nia broni, przedłużony został do ógo czerwca, po 
upływie którego każdy ukrywający ją  do sądowej 

i odpowiedzialności pociągniętym będzie.
(Sch/esische Z tg .)

B E L G J A.
Bruxella dnia 23 maja. Nadeszłe wiadomości 

z Paryża, zdają się potwierdzać, że lord Malmes­
bury wysłał notę dotyczącą teraźniejszego a- 
normalnego stanu Toskanji. Co do tego przed­
miotu wiadomo z dobrego źródła, że wszyscy pen- 
sjonowani oficerowie dla naglącej potrzeby, po­
wołani zostali. We Francji miuisterjum kazało so­
bie podać szczegółowy wykaz Niemców, tamże 
zamieszkałych. ĄSchles, Ztg.)

C H I N Y .
Eskadra francuzka opuściła w dniu 2 lute.go 

przystań Turon. Eskadra ta licząca osin okrętow, 
miała osady 1000 ludzi Hiszpanów i Francuzów, 
i popłynęła do miasta Saigun.

Nadbrzeżne fortyfikacje krajowców, mężnie przez 
nich bronione uległy w końcu kolejno i dnia 10 
lutego Saigun zdobyto. Podczas zdobywania mia­
sta przy gwałtownym ogniu działowym, uderzono 
na cytadellę. Na wały napadnięto z bagnetem,^ a 

f w końcu wzięto i samą warownię, w której zuale- 
ziono wielki zapas broni, 40,000 beczek ryzu i 3 
miliony franków miedzią. Strata Kochinchińczy- 
ków w ludziach jest bardzo znaczna: ile poległo 
sprzymierzonych, niewiadomo. Francuzką eska­
drę jak wiemy odwołano. (A. P . Z .)

D A N J A.
hopenhaga iq  maja . Na tajnern posiedzeniu Ra­

dy stanu dnia 6 b. m. w zamku Christiansborg, 
król zatwierQ2p jujjga wyroków wydanych przez

z łkan iem  Basi i serdecznemu w estchnieniam i i 
obojga W aw rzków , p rze rw a ło  da lszą  m ow ę 
B rac iszka  L iczba p roszących  co raz  się po ­
w iększała? lud tyiko się chylił w ukłonach  co 
się tak cisnął do nóg kw estarza , a  ten n iem o- 
gac ani się ruszyć, ani mówić s ta ł  z za łożo- 
nem i na  piersiach rękom a i na w pół zprzym - 
kniętem i oczam i zd aw ał się odm aw iać m o­
dlitwę. Nareszcie w ystąp ił So łtys, d a ł rozkaz  

t uciszenia, i wszyscy nadstaw ili z pilnością u- 
szów , a  on ze zd jętą czapką obrócony d o b r a ­
ła  kw estarza  tak  m ówił.

—  Sza! dzieci-—som siady isom siadki uspo- 
kó jta  się— bo ta  jak  w szyscy będą  haru  haru  
to z tego nic sie nie urodzi ciekaw ego.

— A jużcić-—a ino— potw ierdziły  g łosy.
— Otóż co ćhciałem  rzec  —  to ja  tak  po 

k ró tkości rzekę Dobrodziejow i, ja k  ta  se po- 
karku low ałem  w swoim głupim  rozum ie...

— A jużcić.
— Cicho t a - n i e  p rze sz k a d za ła .
— A to nienamolny ludowina odezwał 

się na nowo Sołtys — przeciec ta zważaj ta 
na Dobrodzieja kiedy na siebie nie zwazata...

— Otóż proszę Dobrodzieja ja se tak po- 
karkulowałem, że ta duchem wypada wziąść 
Dobrodziejowi, co Wawrzkowie i Basia przy­

nieśli na ofiarow anie —  bo to już tak i ch ło p ­
ski obyczaj, że jak  se co ułoży w g łow ie z n a ­
bożeństw a, w uli zrobienia ofiary P an u  Bogu, 
to mu hady  tego nie w ypersw aduje  —  bo by 
mu się zd aw ało , że go Bóg już na piękne o d ­
stąp ił. D la  tego niech ta  D obrodziej nie m a r­
twi więcej i W aw rzków  i B asię— i chociaż ta  
u nich nie p rzew ala  się, ale ta  oni tern nie 
zubożą się co D obrodzieja o b d a rz ą — i aby im 
Bóg m iłosierny, d a ł zdrow ie i ochotę do p ra ­
cy, to w prędkości odrob ią  co dali i jeszcze  
nadrob ią .

—  A jużcić, a  jużcić, — odezw ały  się li­
czne głosy, i znow u prośby ponow ione zo sta ­
ły . B ra t kw estarz  w idocznie nie w iedział co 
m a zrobić, czy p rzy jąć  czy nie przy jąć, i po 
m ałej chwili zadurhy odezw ał się:

— Moje dzieci, trudno w am  się dłużćj 
sprzeciw iać, i.przyjm uję a le  pod  jednym  w a ­
runkiem ...

—  A to dziękujew a D obrodziejow i, dzięku- 
jew a, — odezw ano się gw arnie, a  W ojciech 
w oźnica m ieszcząc obok nóg  w sianie ku rę  i 
g fś, dodał:

—  Co to za  obyczaj tak i gardzić  ludzką 
pracą! ja  już daw no m ówiłem  b rać w szyćko 
CO dają, an i py tać, bo kiedy cz łek  m a co dać

to w idać że może, a le  D obrodzieja  to zaw dy 
niepotrzebne trzym ają  się rzeczy, — i reszt® 
słów  u tonęła  w niew yraźnym  szepcie, p raw ie  
tylko d la  sam ego siebie pod nosem  w ym ó­
wionym. Gdy się tak  W ojciech dąsa , a  za  s ta ­
raniem  so łty sa , h a ła ś liw a  g rom ada w raca  do 
spokojności, kw esta rz  znow u z a b ra ł  głos:

— Otóż moje dzieci przyjm uję, a le  pod  ta ­
kim w arunkiem , że n ap rzód  W aw rzek  p rz y ­
rzeknie mi, że będzie zaw sze m ia ł w  p a ­
mięci w szystkie moje słow a, i że tak  p raco w ać  
będzie ja k  daw niej, i że co k w a rta ł przyjdzie 
do naszego k lasz to ru  do spow iedzi, zaw sze 
w przódy  opow iedziaw szy się spowiednikowi 
że to robi z przyrzeczen ia  x. kw estarzow i, i ze 
od dziś za  tydzień przyjdzie do n a s z e g o  a- 
sztoru, i leżąc  krzyżem  w ysłucha ca*eJ SZA 
Śśj na  jego in tencję odpraw ionjć, a  y a  cu ­
dow na M atka B o s k a  Częstochow ska, p r z y
czyn iła  się za nim do Boga w szechm ogącego 
w Trójcy Świętćj jedynego, i w y jed n a ła  mu 
potrzebne siły , do do trzym ania  zrobionego 
przyrzeczenia , bo inaczej czeka  go w ieczne 
potępienie w owem piekle co tylko słychać  
żal, p łacz , i zgrzytan ie zębów .

(D alszy c iąg  nastąpi.)



dzieć i nie dosyć  tu  odw ołać się do rozsądku , do 
uczciw ości i sp raw ied liw ości Niem iec, i trzeba  o d ­
n ieść  się do ich  czci i w iary , do ich  poszanow ania  
d la  p ra w d y . (Le Nord.)

S Z W A J C A R I A .  
R ozporządzen ie  lipcow e z ro k u  1849 o in te rn o ­

w an iu  w ychodźców , w chodzi w w ykonan ie . W y ­
chodźcy  w łoscy  m uszą op uśc ić  d y s try k t L ugano i 
pog ran icza  au strjack o -sa rd y ń sk ie . W y jętem i są  
od  tego stany  i o so b y  posiad a jące  w ty c h  o k o li­
cach  w łasności, k tó re  z re sz tą  p rzed staw ią  d o s ta ­
teczne  ręko jm ie spokojności. W  tym  sam ym  d u ­
ch u  przesłano  in s tru k c je  rządom  T essy ń sk iem u  i 
G ryzonskiem u i W alońsk iem u . Polecono  im oprócz  
tego  zabierać broń  dezerterom , k tó rz y  p rze jd ą  g ra ­
n icę  S zw ajca rsk ą  i p rzeszkadzać  całem i siłam i 
w szelk iej w y sy łce  b ro n i ze S zw ajcarji na te a tr  
w o jn y . .

"Gazeta Nowa Z iir ichska  u trzym uje  , ze podroż 
p an a  P io d a  do T essy n u , m a za cel układy^ z rz ą ­
dem  k ró les tw a  Lom bardzkiego o w o lną  żeglugę 
pod  paw ilonem  szw ajcarskim , parow ców  sa rd y ń - 
sk ich  za ję tych  przez w ładze szw ajcarsk ie . N ie ty l- 
Ło iź n iedorzecznością  je s t  m ów ić o u k ład ach  z rz ą ­
dem  czy to  cyw ilnym , czy w ojskow ym  L om bardji, 
sko ro  tak ie  rzeczy  w p ro s t w  W ied n iu  się za ła tw ia­
j ą ,  ale  w iadom o nam , źe z W ied n ia  p rzy b y ła  p rzed  
trzem a dniam i odm ow na w  tym  przedm iocie  odpo­
w iedź. Z daje się prze to , źe obecność pana P io d a  
w  po łudniow ej S zw ajcarji zupełne inne ma cele.

(Le Nord.)
W Ł O C H Y .

—  K ilka  depeszy  p ry w atn y ch  uzupełn ia  nam  
n ieliczne szczegó ły  o p ierw szej potyczce, k tó ra  
rozpoczyna kam panję  w łoską. W ioska  M ontebello  
b y ła  trzy k ro tn ie  o db ierana  n ieprzy jacielow i, co 
nam  tłóm aczy  znakom ite z obudw u  s tro n  s tra ty . 
Je n e ra ł B eu re t poległ dopiero w ostatn im  a taku , 
to  je s t  w  k w an d ran s  p rzed  rozsypką A ustrjaków ; 
p a n  B ellefond , je d e n  z trzech  ran n y ch  pu łkow ni­
k ó w , skończy ł życie w  nocy , k tó ra  n a s tąp iła  po 
w alce: p. Coriolis, m iody F rancuz, k tó ry  b y ł k w a ­
term istrzem  w arm ji sa rd y ń sk ie j, ciężko został r a ­
n iony. D yw iz ja  sprzym ierzonych , k tó ra  należała  
do te j g o rącej p o trzeb y , okazyw ała  cuda w ale­
czności.

—  C zytam y w  tym  przedm iocie  w  Patrie: 
W ied eń sk a  u rzęd o w a depesza d la  w ytłóm acze-

n ia  re jte ra d y  w ojska  austrjack iego  za  rzekę  Po, u -  
trzym uje , źe w ojska francuzkie b y ły  w  przem aga- 
ją c e j sile. O tóż je s te śm y  w m ożności ośw iadczyć, 
iź do te j w alk i należał je d e n  pułk k aw alerji s a r ­
dyńsk ie j i zaledw ie 5,000 F rancuzów .

—  P om ijając stra teg iczne  uw agi, k tó re  ty lko  
sp ec ja ln y ch  ludzi obchodzi mogą, p odajem y  n a ­
s tęp u jącą  ko rresp o n d en cję  z T u ry n u , w k tórej 
znajdu jem y dość szczegółow o skreśloneokoliczuo- 
ści bitw 'y w M ontebello  i Casteggio:

T u ry n  21 maja.  P ierw sze  spotkanie z n iep rzy ­
jac ie lem  ta k  żyw o u p rag n io n e  przez sp rzym ierzo ­
n y c h  i przez k ra j cały , nakon iec  nastąp iło . Z w y- 
cięztw o tym  razem  uśm iechnęło  się do arm ji pie- 
m onckiej i francuzkiej; n iep rzy jac iel mimo w y ż­
szości sił sw oich, nie zdołał o d eb rać  nam  s ta n o ­
w isk  M ontebello i Casteggio. M ontebello  zaw sze 
fa ta lnem  je s t  d la  A ustrjaków , k tó rzy  w idać zapo­
m nieli o św ietnych  szarżach  je n e ra ła  L annes 
w  1800 roku , n a trz y  dni p rzed  b itw ą  pod M aren­
go. T y m  razem  je n e ra ł F orey  i jeg o  dyw izja  d o ­
rzu c iły  now ą w h istorji s tronn icę  do św ie tnych  
czynów  F rancji. K aw a le rja  p iem oncka pod d o ­
w ództw em  je n e ra ła  Sonnaz, okazała  się godną 
w alczen ia  obok F rancuzów .

B itw a rozp o czę ła  się o i l  godzinie z ran a . A u- 
strjacy  w liczbie 12 do 15 ty s ięcy  jednocześn ie  u- 
d erzy li na M ontebello  i C asteggio, zaję te  przez 
p u łk i lekkiej k aw alerji i k aw alerji now arsk ie j. — 
W  Casteggio zabarykadow ano u lice i m ieszkańcy 
gotow ali się do energicznego o dporu . N iep rzy ja ­
ciel po trzech  b ezsku tecznych  a takach , sk ierow ał 
w  tę  s tro n ę  ogrom ne sw oje siły , p rzeciw ko k tó ­
rym  stan ę ły  dw ie kolum ny naszej kaw alerji. J e ­
d n a  z n ich, k tó ra  zajm ow ała w zgórza M ontebello 
pod gradem  k u l au s trjack ich  m usiała u stąp ić  sw e­
go stanow iska; tym czasem  zasm arsza łek  B araguay
d’H illiers p rzy s ła ł nam  w pomoc dyw izję  je n e ra ła  
Foreya.

'óa przybyciem  ty c h  w ojsk  zacięta ro zpoczęła  
się bitw a, k tó ra  trw a ła  do godziny  p ią te j w ie­
czorem . Sprzym ierzeni odebra li s tanow isko  M on­
tebello , lecz drogo p rzyp łacili sw e zw ycięztw o. 
B u le ty n  w ojskow y podaje nam  500 ran n y ch  lub

ciu  w yższych  oficerów  ciężko ran n y ch . Jen e ra ł 
B eu re t i d ow ódca  D u ch e f skończyli życie w sku ­
tek  ran ; pu łkow nik  M orelli, dow ódca lekkiej m ont- 
ferackiej konn icy  ciężko ran n y , ja k  rów nie trzech  
pułkow ników  francuzkich .

D aleko  w szakże je s t  w ięk szą  s tra ta  n iep rzy ja ­
ciela, k tó ry  zostaw ił w  ręk u  sp rzym ierzonych  200 
jeń có w , a m iędzy tem i jednego  pułkow nika.

Zw ycięztw o to  tak  drogo okupione, nie w y w ar 
ło tu  w ielkiego w rażenia, eo p rzy p isać  należy  w y- 
exaltow aneinu du ch o w i publicznem u, k tó ry  n a - 
serjo  u w ierzy ł deklam acjom  n iek tó ry ch  dzienni 
ków , że n iep rzy jac iel nie j-est zdolny silnego s ta ­
w ić nam  oporu.

— C zytam y w  Patrie:
W o jsk o  au strjack ie  (k tóre m iało u d z ia ł w  po 

w yżej op isanej w alce), sk ładało  się z n a jlep szy ch  
żołnierzy je n e ra ła  G iulay. B y ł to  w y b ó r p iecho ty  
k roaekiej i s trze lcó w  ty ro lsk ich

—  Oto je szcze  je d e n  szczegół dość c iekaw y
C esarz au s trjack i m iał p rzy b y ć  do M edjo lanu

w dn iu  19 i w  p rzeddzień  b itw y  zna jdow ał się 
w  P aw ji, oczekując ty lko  na  pom yślny je j re z u l­
ta t  aby  o b jąć  dow ództw o . (Le Nord.)

Neapol 23 maja .  D ługo spodziew any  zgon Jego  
Cr. M ości, w czoraj nastąp ił. F e rd y n a n d  lig i  K a ­

ro l B urbon , k ró l Ó bójga S ycy lji, k ró l Jerozolim y 
X iąże P arm y, P lacencji i C astro , dziedziczny W . 
X iąże T oskan ji, u rodzony dn ia  12go styczn ia  1810 
r., n a s tąp ił po swoim ojcu k ró lu  F ranc iszku  Iszym  
Jan u ary m  Józefie, w dniu 8m ym  lis to p ad a  1830 r.; 
zaślubił w dniu  2 'lszyin  lis to p ad a  1832 xiężniczkę 
M arją  K ry s ty n ę  K aro linę  Józefę  K a je tan ę  E lizę  
S ab au d zk ą , có rkę  k ró la  W ik to ra  E m m anuela  Igo  
sardyńsk iego , u trac ił j ą  w dn iu  31 styczn ia  1836, 
po ją ł w p o w tó rn e  m ałżeństw o dnia  9go styczn ia  
1837 a rcy  x ięźniczkę M arję T e re ssę  Izabe llę  au 
s trjack ą , có rkę  a rcy-x ięcia  K aro la . Z pierw szej 
żony  pozostaw ia  następcę tro n u , x ięcia K alabrji, 
obecnie k ró la  F ran c iszk a  l ig o  M arję L eopo lda , u -  
rodzonego 16go styczn ia  1836. Z drug iego  m ał­
żeństw a narodziło  się dziew ięcioro  dzieci: X iąże 
L udw ik  hr. T ra n i ur. 1838 r., x iąże  A lfons h r. Co 
ru ta  u r. 1841, x ięźn iczka M arja Anuncj-ata, x ięź- 
n iczka M arja Im m aculata, x iąźe K aje tan  h r. Agry- 
gentu , xiężniezka M arja de lla  G razia  Pia, x iąże Pa 
sq u a le  h r . de B ari, x iężniczka M arja L udw ika, x ią - 
że Ja n u a ry  h r. de C astel G irona. (N. P. Z.)

łoskiego w o jska  pod F lo re s ti n iedaleko P lo źesz ty  
obóz założyli. T y m czasem  uzbrojenie i opatrzen ie  
tam że p rzeznaczonych  w o jsk  m a b y ć  n ie d o s ta te ­
czne.

Gazeta T ryes tsh a  zam ieściła a rty k u ł w  k tó ry m  
fak tyczn ie  je s t  p rzedstaw ione, że F rancuz i w G e­
nu i znaczne rekw izyc je  czynią , m ianow icie tez* 
w exli do w ysokości 10 m iljonów  n a  dom y g enu­
eńskie  w ypuszczono. W  M assa  i K a ra ra  su row y  
pan u je  po rząd ek ,— w szelka  ko rrespondencja  z Mo­
dena  je s t  zakazana.

N e a p o l  24 m a j a .  K ró l F ranciszek  I I  o b ją ł 
s te r rząd u  S poko jność  panu je  w K ró lestw ie .

M a r s  y  l j  a 24 m a j  a. L is ty  z R zym u pod 
dniem  22 donoszą, że m iało m iejsce w C aseno za j­
ście m iędzy  Szw ajcaram i a ochotnikam i ud a jące- 
ini się do P iem ontu. Nie obyło się bez zab itych  i 
rannych .

W e d łu g  w iadom ości z N eap o lu  p o d  dniem  21 
b. m., w  czasie skonu  k ró lew skiego , w ojska o b o ­
zow ały  w około C aserty , gdy  re sz ta  arm ii zo s ta ­
w ała  w N eapolu . Jen era ło w ie  nocu ją  w  fortach.

N iąże  K a la b r ji  kazał a resz to w ać  w iele in d y w i­
d u ó w *  oskarżonych , iż m ają staw ić opór w yn iesie ­
n iu  jeg o  na tro n .

T rzec i pobór n iesłychane nap o ty k a  tru dnośc i. 
W ięk sza  część popisow ych ucieka w  góry .

L o n d y n  24 m a j  a. D a ily  N ew s , M o rn ing  
A dvertiser  i M orn in g  S ta r  d onoszą , źe odby ła  się 
kon ferencja  (lub odbędzie) m iędzy lo rdem  P a|"
m erstonem  i lordem  R ussel, a k t ó r a  sp ro w ad ziła  
(lub  sprow adzi) zupełue m iędzy niemi p o rozu ­
m ienie. .

B e r  n 24 m a j a  (w ieczorem ). Celem  G a ri­
bald iego udającego  się do V areze, je s t  zrew oluejo- 
now anie k ra ju .

M ieszkańcy  rozbro ili tam że w ielu  żo łn ierzy  au ­
strjack ich .

B e r n  25 m a j  a, (o godzinie 2ej po  p o łu ­
dniu). W e d łu g  n ad esz ły ch  tu  w iadom ości, G a ry -  
bald i w kroczy ł do V a re se  i w C m ea je s t  oczeki­
w any. W  C am erlata stoi 2000 au strjak ó w , k tó rz y  
n a  p osiłk i czekają.

(Settles. Z e i t . ,  N. P. Z . .  Le Nord i  Indep . B e l )

T e l e g r a m y
P  a r  y  ż  25 m a j  a. Monitor og łasza dziś d e ­

peszę z A lessand rji pod d . 24 b. m. Jeń cy  au- 
s tr ja c e y  w yruszy li do G enui, zkąd  u d a d z ą  się do 
M arsy iji. P rz e d  sw ym  w y ja z dein Cesarz kazał im 
dać  zasiłek  pieniężny.

T u r  y  n  24 m a j  a. B u le ty n  u rzędow y dono 
si: W czora j w ieczorem  n iep rzy jac ie l p o su n ą ł re 
k o n e s a n s a ż d o  Borgo V crcelli. Oficer je d e n  ro 
dem  M oraw czyk , G rueber, w zięty został do nie 
w oli.

G arib a ld i szczęśliw ie p rz e b y ł T e ssy n , zab iera 
ją c  jeńców  w okolicach nadgran icznych .
' T u r y  n 25 rn a j  a. B u le tyn  u rzęd o w y  dono 
si o w ejściu  G ary b a ld jeg o  do V areso. W szędzie  | 
ludność  w ita  go z entuzjazm em , ośw iadczając się 
za W iktorem  E m m anuelem  i sp raw ą n a ro d o w ą .

O śm ierci k ró la  N eapo litańsk iego  i o w stąp ie ­
n iu  na tron  F ran c iszk a  II , u rzędow nie  ogłosiła n o ­
ta  podpisana przez kom and. C arafa.

T u  r  y  n 25  m a j  a. Je n e ra ł G iu lay  p rzen iósł 
sw ą g łów ną kw aterę  do G arlesco. W szędz ie  mie­
szk ań cy  są  zm uszani do w ydan ia  broni pod k a rą  
Śmierci.

W o jsk ą  austrjacko-m odąńsk ie  ew akuow ały  R eg  
gio i cofnęły się do B rescello , gdzie xiąźe poczynił 
p rzygotow ania obronne.

K o rp u s  G aribaldiego znow  zab ra ł A ustrjakom
47 je ń c ó w . .

D epesza z L ugano  donosi, ze A u strjacy  opusz­
cza ją  Como i M edjolan, d la  skoncen trow ania  się 
n ad  A ddą.

F rancuz i i S ard y ń czy k o w ie  p o stęp u ją  n ap rzó d .
W i e d e ń  25 m a j  a.  Z g łów nej au strjaek ie j 

k w a te ry  urzędow nie donoszą, ze rek o n esan s pod 
M ontebello, w alkę  kon ieczną  uczynił. A u strjacy  
w czasie b itw yśw ie tne in  m ęztw em  się odznaczyli. 
L iczba zab ity ch  d o tąd  n ie je s t znana, ra n n y c h  w y ­
nosi 300, m iędzy tem i jen e ra ł-m ajo r i 16 oficerów  
Przeciw ko G arybald iem u, za k tórym  ja k  się zdaje 
postępuje k o rp u s je n e ra ła  N iel od s trony  B iella, 
w y ru szy ł FM L. U rban  k u  V arese .

Literatura Perjodycsna.
Gazeta W a rsza w ska  w spom ina o now szych  dz ie ­

łach w y d an y ch  w  ję z y k u  m ałorosy jsk im , a m iano­
w icie o Z b o rn ik u ,  w yd an y m  w  S ara tow ie  p rzez 
M ordow cow a, zaw iera jącym  poem at p. n.: Kozacy  
i morze, o d zn aczający  się p raw dziw ą u k ra iń sk ą  
poezją, p rzek ład  kilku  pow ieści G ogola, poezji 
K ostom arow a i zbiór tegoż p ieśni lu d u , zeb ranych  
w  gub. W o ły ń sk ie j,—i o zbiorze rozm aitych  a r ty ­
k u łów  p ro zą  i w ierszem , w ydanym  p rzez M axy- 
m ow icza p. u.: U kra in iec , m iędzy k tó rem i są  cie­
kaw e L is ty  o Bohdanie  C hm ie ln ick im , k tó ry ch  
tre śc ią  je s t  ro zb ió r dzieła o tym  hetm anie koza­
ków  nap isanego  p rzez K ostom arow a. P ró cz  tego
znajdu je  się tam że h isto rja  m iasta  P o łtaw y , p rze­
k ła d  psalm ów  i S łow a o pu łku  Igora.

Gazeta Codzienna  p row adzi dalej N a d zw y c za j­
ne p r z y g o d y  zapoznanego  człowieka  i a rty k u ł 
p . n.: C hara k te ry s tyka  ta len tu  J u l ju s z a  Michelet; 
j e g o  dzie ła :  , ,P t a k “  i , ,M iło sc .“

W łaśc ic ie l om nibusu  ostrzega  w Kurjerze u d a ­
ją c y c h  się do W ilanow a o godz. 8ej z ran a  i o  l l e j ,  
aby w racali do W arszaw y  p u n k t o 6 ej; w y jeżdża­
jący  zaś o godz. 3ej po południu , m ają  pozw olenie 
w racać  dw ie godziny  późnie,.

W arschauer Z e i lu n g  podaje, ja k  codzień, b a r ­
dzo c iekaw ą d zienną s ta ty s ty k ę  osób p rzy b y w a­
ją c y c h  do W arszaw y  i od jeżdżających  s ta tk am i 
parow em i. ________  ___

j j  ul ety  n w oj snow y pouaje nam  ouu ran n y cn  iuo  W i e d e ń  25 m a j  a.  W e d łu g  n adesz łych  tu
■zabi t y c h ,  w liczbie k tó ry ch  znajdu je  się dziew ię- \ w iadom ości z B u k aresz tu , 20,000 m o h law sk o -w o -_______

W  Drukarni J. (Jngra —  W o ln o ’.drukowac —  W arszaw a  dnia 17 (29) Maja 1859 r. —  Starszy  Cenzor,  4 .  S o b ieszcza n sk i.

P R Z Y J E C H A L I  D O  W A R S Z A W Y .  
B i a ł k o w s k i  J ó z e f  o b .  z M i ę d z y r z e c a  n r  5 5 6 .  

b o w s k i  T y t u s  o b .  z  N a c p o l s k a  nr 4 i 4 —  G ó r s k i  aj-  
n iu nd  o b y .  z C z a r k o  w ej nr  6 2 5 .  —  K o w n a c k i  u wi 
o b .  z T u r z y  W i e l k i e j  nr  2 6 7 3 . —  K o m i e r o w s k i M ic h a ł  
o b .  z  K ł ę b o w a  nr  5 8 5 .  —  M a z o w i e c k i  A l e x a n d e r  o b y . 
z Ł ę k i  nr 5 8 5 .  —  W y g a n o w s k i  D jo n r z y  o b .  z D ę b o w a  
nr  5 8 5 .  —  Z a m b r z y c k i  A l e x a n d e r  o b y .  z  G o s t k o w a  nr  
5 8 4 . —  Z i n k o w s k i  R a j m u n d  r a d c ą  h o n o r o w y  z L i w u r -  

n o  nr  6 3 4 .
W Y J E C H A L I  Z  W A R S Z A W Y .  . 

C e n t k o w s k i  E d w a r d  o b .  d o  R y g i .  —  D ą b s k i  S te fa n  
ob .  d o B i e r z w i e n n y . —  G a r c z y ń s k i  W a l e n t y  o b .  d o  S z c z a ­
w in a .— K o ź m i ń s k i  K a r o l  o b .  d o  B e d o n i a . — P a l c z e w s k i  
J a n  o b .  d o  B r z e ś c i a  L i t e w s k i e g o . —  R a d z y m i ń s k i  Z d z i ­
s ł a w  o b .  i S o k o ł o w s k i  H e n r y k  o b .  d o  P ł o c k a .  —  Z a m ­
b r z y c k i  J a n  o b .  d o  T a r n ó w k a . —  D u n i n - W ą s o w i c z  L e ­
o n id a  o b .  d o  P a r y ż a  —  K o s z u t s k i  N e s t o r  o b .  d o  P o ­
znan ia .  —  W i e l o p o l s k i  Z y g m u n t  d y m is .  p o r u c z n ik  d o  
P a r y ż a .  — Z ł o t a s z e w s k a  Z o f ja  ż o n a  u r z ę d .  d o  P o z n a n ia .


